-o Nr, 30la. 
Cena Kurjera: 
W Warszawie: podana jest 

- wnagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Gesar- 

 giwie: oplata za przesyłkę i 

koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs, 1 kop, 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. p 
Numer pojedynczy wieczorny 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k.3, w niedzielei święta k.5. 
Dziś: Wolfganga Biskupa. 
Niedziela: Wszystkich Świętych. 
Poniedziałek: Dzień Zad. Wiktor. B; 
Wtorek: Huberta B. i Wenefryda P. 


—— 


Wschód słońca 
Zachód 


KALENDARI. 


Imiona słowiańskie: Dziś Godzimira; jutro Warci- 
sława. 

Zgromadzenia: Pierwszy dzień obrad drugiego zjazdu 
przemysłowców górniczych Królestwa Polskiego, przy 
współudziale przedstawicieli miejscowych dróg żela- 

'znych. (Sala Aleksandryjska ratusza—godzina 1 z po- 
łudnia.) 

„Zabawy: Pierwszy wieczorek muzyczno-deklamacyj- 

ny członków stowarzyszenia subjektów handlowych wy- 
zpania mojżeszowego. (Lokal stowarzyszenia, Długa 
_32—godzina 8 wieczorem.) 

Featra: Wielki: dziś „Djoniza”; jutro „Halka”;— 
Rozmaitości: dziś „Skarb”, „Stara romantyczka” i 
„Teodolinda”; jutro „Friebe”;—Mały (przy ulicy Dani- 
łowiczowskiej); deiś „Gasparone”; jutro „Gasparone”. 
(Godzina 7 i pół wieczorem.) 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora. 

GPL OK TKAZRAN U PT. 


Zjazd górników. 


Dziś więc nastąpi otwarcie drugiego z kolei zjazdu 


górników, pod przewodnictwem wicedyrektora depar- 


- tamentu p. Skałkowskiego. 

~- “Pierwszy zjazd odbył się w lutym r. 1888-go, a 

brało w nim udział 50 górników, którym przewodni- 
lezy} r. t. inżenier Josse. 

Przewodniczący w przemówieniu zagajającem 
wówczas obrady, oznajmił, że pierwszy ten zjazd ma 
otworzyć cały szereg corocznych zjazdów górni- 
czych Królestwa Poiskiego, na co p. minister skarbu 
wydał stosowne zezwolenie. ABA 
` "Qznajmienie to jednak niezupełnie się sprawdziło, 
obecnie bowiem drugi zjazd następuje blisko w trzy 
Jata po pierwszym. TORA 
Mając zamiar podawać treściwe a objektywne 
sprawozdania ze wszystkich sesyj obradujących gór: 
ników, cheemy dziś pokrótce przypomnieć rezultat 
poprzedniego zjazdu, który zos:ał rozpoczęty w dniu 

 80-ym stycznia, a zakończył się dnia 7-go lutego r. 
_.1883-g0. 


- Dnia 3I października. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylke wieczorem. 


Długość dnia godzin 11 minut 16. 
Ubyło M 


A BL BEGG 


prowincję. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


W niedziele i $ 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 10 minu 57 w. 


o godzinie 6 minut 38. 


50. Zachód 


” n 


22. 


3 1 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 1. 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 3° R. 


[4 aj 
Gena ogłoszeń: 
fteklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25.kop., każdy na- 
stepay raz 20 kop. 
Mekrologja: za jeden wiersz 
15 kep. PIECA 
„Zwyczajne i małe ogłosze- 
maw numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kuriera przyj- 
muje także Biuro Qgłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
_ torska nr 18. 
Środa: Karola Boromeusza i Emeryka 
Czwartek: Zacharjaszai Elżb. Małż. 
Piątek: Leonarda Wyznawcy. 


Sobota: Willibranda Biskupa. 


Q 


wieta 


6 r 


MEENE 


W ciagu tego czasu odbyto siedm posiedzeń ogól- 
| nych i dwanaście sesyj podkomisyj specjalnych. 
Wszystkie te narady krążyły około pięciu pun- 
któw postawionego programu, a mianowicie: zbyt 
| opału, produkcja żelaza, produkcja: cynku, szkoła 
| górnicza i kasy emerytalne dla robotników. 
| W konkluzji tych narad postawiono 26 rezolucyj, 
| z jakiemi wystąpił zjazd polskich górników wobec 
departamentu górniczego i władz prawodawczych. 
| Zsumujmy je w. ogólne wnioski: 
| Celem podniesienia kopalń węgla i w ogóle rozsze- 
| rzenia tego przemysłu, zjazd stawia postulaty: 1) pod- 
wyżkę cła na węgiel zagraniczny do 2:;, kop. od pu- 
da; 2) obniżkę taryfy kolejowej; 3) przewagę węsla 
przez urzędników kolejowych w kopalniach; 4) ulgi 
| frachtowe za procent straconego przy przewozie wę- 
| gła; 5) wyjednanie na kolei wiedeńskiej przewozu 
| macimum 600 pudów węgla w jednym wagonie; 6) 
| przyspieszenie budowy stacji przeładowań na Pra- 
| dze; 4) przedłużenie linii kolei iwangrodzko-dąbrow- 
| skiej od Strzemieszyc do Dąbrowy w jednym kierun- 
| ku, w drugim zaś przez Niwkę, Modrzejów i Sielce. 
| Co do drugiego punktu programu, a mianowicie 
| podniesienia przemysłu żelaznego, zjazd uchwalił: 
1) podwyżkę cła od'surowizny z zagranicy przycho- 
dzącej do 15 kop. za pud.; 2) zniesienie cła na koks; 
3) również zniesienie cła na takie artykuły jak: ma- 
| gnezyt, kware i banksyt, których w kraju nie ma, 
| a dla zakładów żelaznych koniecznie są potrzebne; 
| 4) przywrócenie pożyczek na zastaw zakładów gór- 
| niczych; 5) zakaz wywłaszczeń na rzecz rudy że- 
laznej; 6) zezwolenie eksploatowania rudy bez sje- 
| cjalnej koncesji; 7) wyjednanie budowy odnogi kolei 
iwangrodzko-dąbrowskiej, pomiędzy stacjami Końsk 
|iNietulisko; 8) pozwolić górnikom drugiego okręgu 
przechowywać materjały wybuchowe w magazynie 
rządowym, w osadzie Suchedniów. ` yi 
| Co do trzeciego punktu: w sprawie rozwoju prze- 
mysłu cynkowego, zjazd powziął następujące uchwa- 
| ły: 1) podniesienie cła na cynk zagraniczny oraz na 
biel cynkowy, 2) zwolnienie zaś od cła zagranicznej 
rudy cynkowej. 3 
Co do projektu szkoły sztygarów postanowiono 
wystąpić z odpowiedniem przedstawieniem, aby 
szkołę tę jaknajrychlej do skutku przyprowadzić. 


a 


W końcu, co się tycze urządzeń kas pomocy dla 
robotników, zostały postawione dwie rezolucje 
a mianowicie: 1) otwarcie w l-ym okręgu jednega 
dla wszystkich zakładów i kopalń stowarzyszenia, e 
merytalnego, podług projektu opracowanego przez 
specjalną komisję, oraz zatwierdzenie kas pomocni- 
czych przy każdym zakładzie i kopalni oddzielnie 
2) otwarcie w Ll-im okręgu przy zakładach i kopal. 
niach, sposobem próby, kas wzajemnej pomocy i o- 
szezędnościowych podług przepisów, opracowanych 
przez oddzielną komisję. z 

N adto, w interesie ogólnego rozwoja górnictwa 
i krajowego, zjazd postawił następujące desiderata: 
| 1) pobaudowanie niezbędnej ilosci dróg żelaznych 

podjazdowych do zakładów i kopalń w obu okse- 
gach, 2) przyprowadzenie do właściwego stanu dróg. 
szosowych, 3) danie prawa przemysłowcom gfórni- 
' czym do budowy szos i kolei konnych z przywilejem 
| obowiązkowego na ten cel wywłaszezania grwatów 
4) danie prawa tymże przemysłowcom urządzania t 
kolei konnych na tychże szosach, 5) zezwolenie na 
nabywanie gruntów, które przeszły na własność wło- 
ścian w latach: 1864 i 1866, a to w celach budowy 
zakładów górniczych, przekopywania kanałów, two- 
rzenia drógitp., wreszcie 6) opracowanie dokładnych 
map dla obu okręgów górniczych, z zaznaczeniem 
kopalń dawniej i dzisiaj istniejących. 

Oto są treściwe rezolucje zjazdu górniezego, od 


tego w Warszawie, Z celem przedstawienia środków. 
dążących do podniesienia przemysłu kopalń i załła. 
dów górniczych w Królestwie Polskiem. : 
O ile te wszystkie wnioski i żądania zostały w/dro- 
dze prawodawczej uwzględnione i o ile znalazły już. 
zastosowanie w praktyce, dowiemy się z obrad ja- 
kie nastąpią podczas sesyj. tegorocznego zjazdy. i 
S.. 4. 


WIALOMOSGI BIEZĄCE. | 


= W wyższych sferach rządowych roztrząsaną 
jest obecnie kwestja organizacji rady do spraw kole- ” 
jowych, ustanowionej przez nową ustawę dla kolei 
żelaznych.  Koszta utrzymamia rady wyniosą rocznie 
koło 60,000 rs. 


ZETE 


TA RECIEN NTER INE 


n 
- CICHE 
i ; POWIEŚĆ 


Józefa Rogosza. 


(Dalszy ciąg.) 

Pierwsze wrażenie, jakie na hrabinie zrobił, było 
dla niego korzystne. 
piękny, mający przytem układ salonowy i ruchy 
wytworne, musiał się podobać. Z wielką tedy eie- 
kawością przypatrywała mu się, dopóki się zbli- 
Żał, a gdy nareszcie w postawie pełnej szacunku sta- 
nat i mówić zaczął, słuchała go z niezmiernem zaję” 
ciem. RA 

Romanowi zdawało się wezoraj, że najlepiej zrobi, 
jeżeli zaraz na wstępie wyrecytuje mowę, którą so- 
bie napisał; wszelako w ostatniej chwili plan zmie- 
nił i porzuciwszy wyuczoną orację, postanowił mó- 
wić całkiem swobodnie, bez górnolotnych frazesów 1 
zwrotów retorycznych, które mogłyby go tylko krę- 

ować. ; 
; — Daruje pani hrabina—zaczął że lubo całkiem 
nieznany, ośmieliłem się niepokoić ją w Jej własnym 
domu, konieczność jednak zmusiła mnie do tego 
kroku, okoliczność zaś, że pani hrabina raczyła mnie 
wionym, jest Gla mnie dostateczną rekojmią, że sta- 
| je pized dama wyższego serca 1 umysłu, co mi otu- 
- chy dodaje. f ORA 

jlabina uśmiechnęła się z zadowoleniem 1 ręką 
najpliższy fotel wskazując, rzekła 


TRAGEDJE, 


Bądźeobądź, mężczyzna tak | 


przyjąć, choć dotąd nie byłem jej nigdzie. przedsta- | 


| — Proszę, niech pan siada... Ciekawam, jak się 
| nazywa ta miła konieczność, której pańską obecność 
| w moim domu zawdzięczam? 

Młody, człowiek odchrząknął i tak zaczął: 

— Nie będę pani hrabiny nudził opowiadaniem 
ilem przebolał, nim zdecydowałem się na krok tak 
stanowczy, lecz mogę ją upewnić, że gdyby nie u- 

| czucie czyste i potężne, które wre w mojem sercu, 
| noga moja nie byłaby tego progu przestąpiła... | 
Oczy hrabiny znacznie się rozszerzyły 1 usta nieco 
| się rozwarły. 
| -— Niezmiernie mnie pan zaciekawiasz—szepnęła. 
— Będę ile możności zwięzłym i powiem tylko 
szczerą prawdę. Przed półrokiem poznałem hra- 
biankę Anielę, a że poznać ją, a nie pokochać, było 
dla mnie niepodobieństwem, więc od tego czasu, jak 
mogłem tłamiłem w sercu to uczucie, teraz jednak 
widząc,.że ono mnie pożera, postanowiłem nie zwa- 
Żać więcej na żadne skrupuły i przychodzę tu, aby 
cię czcigodna hrabino prosić o pozwolenie bywania 
w twym domu i starania się o rękę panny Anieli. 
Staruszka niespokojnie poruszyła się na fotelu. 
— Jak dawno poznałeś pan moją siostrzenicę? — 
zapytała. b 
` — Przed pół rokiem. ogai SĘ 
> — Przed pół rokiem? ` Szczególna jednak rzecz, 
Że w tym czasie nie miałam nigdy przyjemno- 
ści spotkać pana w naszem. towarzystwie, nawet 
nie słyszałam, aby gdzie wymieniano jego nazwisko. 
— Hrabiankę poznałem w kościele, a co do to- 
warzystwa, nie bywałem w niem jedynie dla braku 
CZASU. i o 
-— Pan zapewne. nie tutejszy? 


| 
| 
| 
| 
| 


— I owszem. Jestem tu urodzony i wychowany 
, Więc ani Ukrainiec, ani Litwin! Nazywa sie zaś 
Świerczykowski i ma na bilecie dwa herby, nad któ- 
remi spoczywa korona z dziewięcioma perłami. Nie- 
stety, o takich hrabiach w Galicji sędziwa arysto- 
kratka dotąd nie słyszała. Jej wzrok padł mimo- 
wolnie na.bilet wizytowy, który przed nią. leżał. 
Gość odgadł o czem myślała. 

— Chociaż nie pochodzę z rodziny bardzo sławnej 
—zekł—moge być jednak dumnym znazwiska, któ- 
re noszę. Świętej pamięci mój ojciec był znakomi- 
tym gospodarzem i prawym kraju obywatelem, ma- 
tka zaś, z domu Krasieka, była wzorem matron pol- 
skich. 

— Czy mama pańska pochodziła z Liska? 

— Nie, pani hrabino. Rodzina mojej matki mie- 
szka na Zmujdzi. 

Aż na Zmujdzi! To tak daleko, kto tam pojedzie 
tę rzecz sprawdzać. 

— Czy wolno wiedzieć, w której okolicy leżą pań- 
skie dobra? . 

Na takie zapytanie nasz bohater nie był przygo- 
towany. Poruszył się tedyi jąkając się, odrzekł: 

— Majątku po mojej rodzinie dotąd nie odebrałem, 
to bowiem, co ojciec posiadał, złożył on jeszcze ze 
swego życia na ołtarzu ojczyzny, posag zaś matki 
jest niestety w procesie. 

Hrabina zaczęła domyślać się prawdy. Ale mimo 
to, jako osoba dobrze wychowana, postanowiła do koń- 
ca, wytrwać w swojej roli, zwłaszeza że była we wła- 
snym domu. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


= Z dniem 13-ym listopada szybkość jazdy na 
kolei dąbrowskiej podniesioną będzie o pięć wiorst 
na godzinę, tj. że bieg pociągów w miejsce dotych- 
czasowych 25 wiorst odbywać się będzie z szy bko- 
ścią 30 wiorst na godzinę. 

= Filja banku państwa, istniejąca w Tomaszowie 
rawskim, jak donosi Gaz. Miel, ma być przeniesiona 
do Piotrkowa; natomiast istniejące w Piotrkowie i 
Częstuchowie filje banku;polskiego mają być znie- 
Bione, 

= Dowiadujemy się, że w tych dniach wysłaną 
zostanie do Petersburga, w sprawie bardzo „ważnej, 
dotyczącej filji banku państwa w Tomaszowie, depu- 
tacia mieszkańców Tomaszowa, złożona z pp. Dawi- 
da Halperna, wiceprezesa miejscowego oddziału To- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu, Teodora 
Karola Lange, sekretarza tegoż oddziału i Naftalego 
Marguliesa, członka komitetu dyskontowego miej- 
scowego oddziału banku państwa. 


== W dniu wczorajszym na obligacje kanalizacyj- 

ne miasta Warszawy Il-ej emisji zapisano się na sumę 

34,501 rs., a ponieważ przez dwa dni porzednie za- 
pisy wyniosły rs. 600,300rs., razem więc subskrypeja 
przyniosła sumę 1,234,300 rs. Bank polski w dniu 
wczorajszym zamknął subskrypcję, pozostałe zaś o- 
bligacje na sumę 265,700-rs., magistrat ma zamiar 
sprzedać częściowo na giekdzie. 

= Z teatru i muzyki. 

* Sala teatru Wielkiego miała wczoraj oryginalną 
fizjognomją. 

Pełno w niej było aż po brzegi słuchaczów, którzy 
nażłoczyli widownię z gwałtowną intencją bawienia 
się do upadłego, a zdawali się pytać wzajemnie: 
„pocośmy tu przyszli*—którzy częściej patrzyli sobie 
w oczy aniżeli na scenę, a od czasu do czasu szepta- 
Tiz pewnem rozczarowaniem: „to to taki „Gaspa- 
Tone”. 

Bo grano wczoraj w teatrze Wielkim „Gasparona”. 

Sala świecąca zwykle pustkami na operach Meyer- 
beera, Gounoda, Verdiego, Wagnera, ugarnirowała 
się publicznością, rozkołysaną piosneczkami Milló- 
kera. 

Tylko dziwnie to wszystko wyglądało — ludzie 
mieli takie miny, jak gdyby się poczuwali do jakiej 
nieprzyzwoitości — była to zabawna zbiorowa ko- 
medja niespodziewanego spotkania się tam, gdzie 
każdy przypuszczał, że go mało kto zobaczy. 

W dodatku zbiorowa zabawa chybiła. 

Dla czego? 

Dia bardzo prostej przyczyny — każdy rodzaj sce- 
micznego utworu potrzebujej ram odpowiednich — a 
ramą dia „Gasparona” jest w Wiedniu „An der 
Wien” nie wielka opera, w Warszawie Daniłowi- 
czowska ulica nie plac Teatralny. 

Wszystko co na właściwym gruncie bawiło, śmie- 
'szyło, przeniesione na inny, zbladło, rozekliwiło się 
lub eo gorzej obudziło niesmak. 

Bisy nie nie dowodzą; wiadomo skąd pochodzą; 
wszedzie też jednakowe mają znaczenie. 

Nie bufonuje się bezkarnie w teatrze, który stre- 
szcza w sobie najświetniejsze momenta sceny pol- 
skiej. 

Pisząc te słowa, hynajmniej nie mamy nadziei, 
ażeby one na kogokolwiek podziałały; podobno pod 
wpływem magieznych kasowych hallucynacji, posta- 
nowiono jeszcze dwa razy uszczęśliwić wielką scenę 
wizytą „Gasparona”. 

Wyrachowanie dobre — publiezność będzie się 
wstydzić, narzekać na upadek smaku, ale przyjdzie. 

„Gasparone” przejdzie wszystkie szczeble od tea- 
tru Małego, przez teatr Rozmaitości, aż do wielkiego! 
Sic itur ad astra! 

A tymesasem opera polska będzie musiała pra- 
wdopodobnie przenieść się do dawnej synagogi... 

Sie transit gloria mundil i 


= Odroczenie zakupu. 


Podobno naznaczony na dzień wczorajszy drugi 


zakup obrazów w Towarzystwie zachęty sztuk pię- 
knych uległ odroczeniu. 

W końcu roku bieżącego natomiast będzie miał 
miejsce zakup dzieł sztuki, podobno za znaczniejszą 
kwotę. 


Kalendarze. 
koloi w wyścigu kalendarzowym ukazała się 
u mety „Warszawianka”, jak to czynić zwykła od 
lat... 
, Chcieliśmy zapisać cyfrę, ale „Warszawianka” 
zwyczajem płci żeńskiej, nie zaprezentowała swojej 
metryki, 
= Plagjat. 
Umieszczona w jednodniówce poznańskiej i wspo- 
maiana we wczorajszym feljetonie krytycznym T. J, 
Choińskiego powiastka p. n. „Kto, też tam mieszka?” 
okazuje się prostym plagjatem. 


P. Ludwik Zychiiński przetłumaczył ją ze zbiorku , 


artystyczny odlewów ze srebra i bronzu. 


„po m 
nowel francuskiego poety Fr. Coppóe'go (Ving contes 
nouvedua, str. 180), zmienił niezgrabnie zakończenie 
i podpisał się pod tem, jakoby pod swoim oryginal- 
nym utworem. 
Komentarze zbyteczne, czyn sam się sądzi. 


= Proces... artystyczny. 

Jeden z tutejszych artystów-malarzy, któremu w 
pewnem piśmie zarzucono, iż obraz swój wymalował 
na fotogramie, wniósł przeciw autorowi zarzutu 
skargę przed kratki sądowe. 

Na świadków i ekspertów będą powołani przed- 
stawieiele pióra i pędzla. 

== Mapa cukrowni. 

Przed tygodniem, w nrze 293a wspomnieliśmy 0 
braku w języku polskim przewodnika po naszych cu- 
krowniach, takiego, jaki niedawno wyszedł po nie- 
miecku w Magdeburgu. 

Obecnie dowiadujemy się, że p. J. Łubieński, re- 
daktor /mżenierjć i budownictwa już przed dwoma mie- 
siącami opracował dokładną mapę cukrowni trzech 
południowo-zachodnich gubernij, z oznaczeniem sta- 
cyj kolei i poezt oraz spis tychże fabryk, z podaniem 
dat statystycznych co do ilości plantacji, produkcji 
i liczby robotników, ułożony na podstawie wiadomo- 
ści urzędowych z kampanji r. 1883-go. 

Praca ta ma się ukazać w Przeglądzie technicznym, 
a następnie, w razie życzenia naszych cukrowników, 
mogłaby wyjść w oddzielnej odbitee. 


== Następca Mierzwińskiego. 

Król tenorów, jak dziś powszechnie nazywają 
Mierzwińskiego, ma następcę tronu, czyli górnego c. 

Jest nim również warszawianin, młody człowiek, 
liczący 22 lat wieku. 

Młodzieniec ten bierze lekcje od jednego z tutej- 
szych nauczycieli, któremu musiał dać słowo, iż nie- 
wcześniej wystąpi publicznie, jak po trzech latach 
studjów. 

Rodzaj głosu dziś już do złudzenia przypomina 
Mierzwińskiego. 

Tenor bierze górne ¢ z niezmierną łatwością i bez 
żadnego zmęczenia. 

Dotychczas pan „*,, śpiewał z amatorstwa, zajmu- 
jąc posadę w jednym z kantorów prywatnych. 

Obecnie jednak znalazł się mecenas sztuki, który 
na wniosek nauczyciela, a zarazem jako meloman 
umiejący ocenić głoś obiecującego młodzieńca, pole- 
cił mu rzucić posadę, a oddać się wyłącznie nauce 
śpiewu. 

W tym celu zapewnił tenorowi 1,200 rs. rocznej 
zapomogi w charakterze pożyczki, którą w następ- 
stwie pan „,*,, spłaci, 

Taka pomoc nie obraża a daje możność kształce- 
nia talentu, który w danym wypadku jest prawdzi- 
wym darem bożym. 


"= Zegary pneumatyczne. 

Towarzystwo akcyjne zegarów pneumatycznych 
w Paryża starało się w Petersburgu o koncesję na 
zaprowadzenie w Warszawie takich zegarów. 

Pozwolenie na razie nie zostało udzielone, ponie- 
waż urządzenie komunikacji zegarowej wymagało- 
by przekopywania ulie, na eo podczas trwania robót 
kanalizacyjnych zezwolić niepodobna. 

Tym sposobem nowe przedsiębiorstwo będzie mo- 
gło wejść w życie dopiero po ukończeniu kanalizacji 
i wodociągów. 

= Nowy zakład artystyezny. 

Z początkiem listopada otwartym zostanie zakład 


Kierownikiem tej pracowni jest znany artysta, p. 
Kryński. 

Specjalnością tego zakładu będą szczególniej przy- 
bory kościelne, które dotychczas przeważnie zzagra- 
nicy były sprowadzane lub co najmniej wedle za- 
<yanicznych modeli wykonywane. 

ts Protestacja. 

Panna Anna, kwiaciarka, znana z tegorocznej wy- 


| stawy, w liście do nas, bardzo poprawnie po niemie- 


cku skreślonym, protestuje przeciw domysłowi na- 
szego reportera, który ją posądził, że się przebiera 
za, cygankę i wróży szczęście po restauracjach. 

Jest to bardzo pięknie ze strony panny Anny, że 
się w taką maskaradę nie bawi. 


= Zgon staruszków. . 
W ogrodzie Saskim ścięto w tych dniach trzy 
uschłe kasztany, które zapewne były świadkami za- 
kładania tego ogrodu. 
rednica pnia jednego z tych staruszków, miała 
blisko półtora łokcia. 


= Żebrak z lirą. 

Pod murem jednego z domów przy ulicy Dzikiej 
zasiada od dni kilku niewidomy żebrak. 

Siwowłosy ten starzec wyśpiewuje pobożne pieśni, 
towarzysząc sobie na lirze. 

Żebrak przybył z Ukrainy dla... polepszenia bytu. 


l 


eij 


= Zabawna przygoda. 

Jednego z warszawiaków, bawiącego w tych 
dniach w Grodnie, spotkała niemiła z początku, w 
rezuliącie jednak zabawna przygoda. 

Stał on w jednym z hotelów, gdzie stosownie do . 
obowiązującego przepisu, złożył swój paszport, tym- 
czasem na trzeci dzień, do numeru przezeń zajmowa- 
nego, przybywa przedstawiciel policji i rządca ho- 
telu. 

Pierwszy z nich z groźną miną oznajmia panu “s 
że jest podejrzenie, iż przybył za cudzym paszpor- 
tem, będzie więc przytrzymany aż do chwili spra- 
wdzenia osobistości. 

— Cóż znowu?—rzecze zdziwiony warszawianin— 
jestem przecież „*,, nikt mi nie może tego zaprze- 
czyć, 

— A jednak rysopis podany w paszporcie nie zga- 
dza się z rzeczywistością— oznajmia rządca, który 
pierwszy był powodem alarmu. 

— W czem mianowicie zachodzi różniea? — pyta 
zdumiony gość. 

— W paszporcie wyrażono: włosy siwe, a pan je- 
stes brunetem—wypowiadają przybyli. 

— A jeżeli o to chodzi—rzecze pan „*,, pragnące 
raz tę kwestję wyjaśnić — w tej chwili panów prze- 
konam. 

Mówiąc to, pan „*,, zanurza szybko głowę w mie- 
dniee, namydla obicie włosy i po kilku minutach 
brunet zamienia się w siwego. 

Obecni tej metamorfozie wybuchnęli głośnym 
śmiechem. 

— Więc pan się farbuje?—rzecze rządca—a ją- 
bym się tego niedomyślił... 

— Czy to panom wystarcza?—pyta jeszcze p. „qr 

Obaj panowie opuścili natychmiast numer, prze- 
praszając gościa za swoją podejrzliwość. 

== Niefortunny „strach”. 

Nocy onegdajszej w podwórzu jednego z domów 
przy ulicy Krochmalnej, żoną miejscowego stró? 1 
zauważyła wysoką białą postać, sięgającą do wysu* 
kości pierwszego pietra... 

Kobieta podniosła krzyk, który obudził kilku lo- 
katorów. 

Jednocześnie „strach” podążył na wschody w ofi- 
cynie, gdzie potknął się i spadł na dół, jęcząc bo- 
leśnie. 


Okazało się, iż przyczyną alarmu był uczeń tokar- | 


ski W., który za niewinny figiel został surowo uka- 
rany, oprócz bowiem upadku zwichnął rękę. 

Chorego „stracha” odprowadzono, a raczej odnie-) 
siono do domu... 


= Kradzieże. 

Z berlinki stojącej pod Warszawą skradziono pakę z tos, 
warem, wartości kilkudziesiąt rubli. — Na Pradze panu Ś., 
Strzełeckiemu skradziono pugilares zawierający 87 rs. 

= Ujęci. adnie cy 

W dała wczorajszym  przytrzymano złodzieja Ed. Gò% 
który przed paru tygodniami, pod nrem 27-ym na Krakow= 
ekiepaP wadnłeścjm, skradł panu Rudniekiemu srebra sto- 
owe. U 

Na Krakowskiem-Przedmieściu ujęto dwóch złodziei kie=| 
szonkowych, którzy przed chwilą zopezowali kieszeń pani 


Ułaszynowej. 


= gwawola. 

W dniu wczorajszym pani Rejnsternowa powróciwszy do 
domu, z przerażeniem spostrzegła, iż cały tył nowego okry-, 
cia aksamitnego zupełnie jest zniszczony i okazało się, że: 
to był witryolej, którego nic już nie zdoła wywabić. i 

O ile poszkodowana się domyśla, niecnej swawoli dopuścił 
się jakiś ulicznik, w przejściu przez dwór gościnny za Że- 
lazną Bramą. 

= Zła wiadomość. 

W dniu wczorajszym p. S. zamieszkały pod nrem 36-ym. 
na Złotej, dostał telegram zawiadamiający go o przegra- 
nym procesie. 

Zła wiadomość tak fatalnie podziałała, 
natychmiast sparaliżowany. 

Jest to młody 28-letni człowiek, który dopiero przed par 
ru tygodniami ożenił się w Krakowie. j 

Zdaniem lekarzy, nie ma nadziei uratowania chorego. 


= Wypadki. — Na Brackiej przy zdejmowaniu szafy 
z wozu, uległ ciężkim obrażeniom, skutkiem przewrócenia 
gię, robotnik Stefan Ostrzewski,—Na Nalewkach przy wysią=- 
daniu z bryczki, wypadła Ruchla Neuberkowa i złamała 
nogę. 


iż p. S. został 


= Niedoszłe bezrobocie. ś 

Z powodu skrócenia o godzinę pracy dziennej W 
fabryce żyrardowskiej i odpowiedniego obniżenia 
płacy robotnikom, dwustu ślusarzy tejże fabryki, jak 
donosi Warsz. dniewnik zebrało się przed gmachem 
głównego kantoru, żądając zwrotu potrąconych pie- 
niędzy lub grożąc zaprzestaniem praon ; 

Ponieważ właściciel fabryki jest n soba jeden 
z dyrektorów perswazją wpłynał na robotników, że 
wzięli się do pracy, panowało jednak między nimi 
silne wzburzenie. 

W celu uspokojenia umysłów, przybył do Żyrar-' 
dowa naczelnik powiatu błońskiego i przekonawszy 
się, że zmniejszenie godzin pracy ma miejsce Coro- 
cznie w porze zimowej, z powodu krótkości dnia, 
dla oszczędzenia wydatku na gwiatło, zawołał pięciu 


Judzi z pomiędzy niezadowolonych i wyjaśnił im zna- 
czenie i powód tego zarządzenia, a zarazem upomi- 
nał, żeby nie odbywali tłumnych zebrań na uliey, 
Jeez żądania swoje przedstawiali zarządowi fabryki 
przez dwóch lub trzech towarzyszy. 
= Robotnicy przyrzekli szanować przepisy obowią- 
_ zujące i nie zaprzestawać pracy, dopóki w tej spra- 
_ wie nie zadecyduje właściciel fabryki. 
= Porządki na prowincji. | 
Przed gmachem gimnazjum męskiego w Łomży 
ustawione zostaną sztachety żelazne i parkan dre- 
wniany, na co przeznaczono 2,300 rs. 

M. Ostrołęka wyasygnowało 1,100 rs. na wybru- 
kowanie zaułka Zylarskiego w tem mieście. 


= Ucieczka aresztantów. 


W tych dniach z wiezienia w Proskurowie zbiegło 
4-ch aresztantów. 


= Teatr amatorski. 

W Suwałkach odbyło się przedstawienie amator- 
skie na dochód miejscowego domu starców. 

Odegrano trzy komedje: „Suknia balowa”, „Czyja 
wina” i „Złoty cielec”. 

Sala była przepełniona, wiele osób musiało odejść 
dla braku miejsca; czysty dochód wyniósł 210 rs. 
j pi CIE 


Z sali sądowej. 


Proces o ulicę w Łodzi. 

Wezoraj, jak to wspomnieliśmy w numerze poprze- 
dnim, na wokandzie posiedzenia I-go departamentu 
cywilnego izby sądowej mieścił się ciekawy proces 
w kwestji praw wiasności gruniu, stanowiącego prze- 
dłużenie jednej z ulic m. Łodzi. 

Dzieje tej sprawy, zarówno ze stanowiska faktycz- 
nego, jako też prawnego, zdolne są obudzić żywe za- 
jęcie. 

W r. 1879-ym kilkunastu zamożnych fabrykantów 
łódzkich, pragnąc wyjednać przedłużenie ulicy Pół- 
nocnej, zwróciło się do magistratu miasta Łodzi z za- 
żaleniem, iż sągiad ich, fabrykant Robert B., zatamo- 
wałim komunikację z ulicą Widzewską, wykopaw- 
szy przy swej fabryce staw, na miejscu, które, zda- 

= niem ich, stanowi grunt publiezny, niegdyś na ulicę 
przeznaczony. 

Magistrat żądanie powyższe pozostawił bez uwzglę- 
dnienia. j 

Niezrażeni takim rezultatem petenci zwrócili się 
do rządu gubernjalnego piotrkowskiego ze skargą 
na decyzję magistratu, żądając, iżby panu B. pole- 
cono niezwłocznie zasypać staw i usunąć parkan od 
strony ulicy Widzewskiej. 

W rządzie gubernjalnym uznano, iż staw niepra- 
wnie wykopanym został na zakwestjonowanym grun- 

= _ cie i że miejscowość sporna winna być obróceną na 
| przedłużenie ulicy Północnej. Za podstawę do tej de- 
| cyzji posłużyły plany regulacyjne m, Łodzi, na któ- 
| 


rych taki kierunek ulicy był wytknięty. 
Z tej zasady, udzieliwszy magistratowi łódzkiemu 
naganę za jego odmowne postanowienie, rząd guber- 


żądaną komunikację i upoważnił jednocześnie sąsia- 
dów Roberta B. do uregulowania ulicy własnem sta- 
raniem. 

Wtedy właściciel skazanego na zagładę stawu 
zwrócił się do rządu gubernjalnego z zażaleniem na 
przytoczoną decyzję, jako naruszającą jego prawo 
własności, ustalone aktami notarjalnemi i hypotecz- 
nemi; ale skarga ta pozostała bez skutku. 

Rząd gubernjalny utrzymał w mocy poprzednie 
swe postanowienie i tylko wykonanie onego odroczył 
na kilka miesięcy, ażeby dać tymczasem panu B. 
możność wyszukania innych źródeł wody, niezbędnej 
dla jego fabryki. 

Pan B. nie poprzestał na takiej decyzji i za po- 
średnietwem adwokata Kraushara odwołał się do 
I-go departamentu senatu, a jednocześnie w sądzie 
okręgowym piotrkowskim wytoczył rządowi guber- 
njalnemu proces cywilny, żądając uznania zakwe- 
stjonowanego gruntu za jego własność i wynagrodze- 
nia szkód. i ; = 

Do sprawy w drodze interwencji przyłączyli się 
niebawem i właściciele sąsiednich nieruchomości, 
którzy wspólnie z rządem gubernj alnym postawili na 
wstępie ekscepcję bezwzględnej niewłaściwości gar 
du, dowodząc, iż w danym razie nie sądom, lecz wła- 
dzom administracyjnym służy wyłącznie prawo roz- 
poznawania sporu. AA 4 

Izba sądowa w komplecie mięszanym administra 
cyjno-sądowym (jak tego chcą $$ 240, 242 i 1518 
ust. pr. cyw.), ekseepcję rzeczoną uznąłą za bozza- 
'sadną,. 


njalny polecił natychmiast zasypać staw i otworzyć. 


= dE m 


W trakcie tego senat rządzący, po zaciągnięcia 
opinji władz tutejszych, orzekł nielegalność postę- 
powania rządu gubernjałnego piotrkowskiego i 
zniósł wszelkie jego decyzje, w tym przedmiocie wy- 
dane. 

Co się tyczy procesu cywilnego ¿n merito, sąd piotr. 
kowski, po zbadaniu w charakterze świadków dwu- 
nastu najstarszych obywateli m. Łodzi, wyrokiem 
z r. 1682-go uznał grunt zakwestjonowany za wia- 
sność powoda, skargi wzajemne, wytoczone ze strony 
rządu gubernjalnego, magistratu m. Łodzi oraz in- 
terwenjentów oddalił i skazał nadto tych ostatnich 
na koszta sądowe oraz wynagrodzenie powodowi po- 
niesionych przezeń szkód. 

W drodze apelacji proces przeszedł do izby sądo- 
wej, gdzie w obronie zapozwanych instytucyj rządo- 
wych staje prokuratorja, interweujentów reprezentu- 
ją adw. Kausbrand i Poznański, zaś fabrykanta B. 
broni adw. Kraushar. 

W wyznaczonym na dzień wczorajszy terminie 
do rozprawy ostatecznej nie przyszło, a powodem te- 
go była... fotografja. 

Mianowicie, pelnomoenicy interwenjentów złożyli 
do akt w charakterze dokumentów cztery wielkie 
plany fotograficzne miejscowości spornej i z tego ty- 
tuła izba sądowa, na żądanie obrońcy prokuratorji, 
Turowicza, termin rozprawy ostatecznej odroczyła 
do końca grudnia r. b. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Plamy z rdzy na bieliźnie i innych tkankach białych lub 
kolorowych, 

Plamy z rdzy, jak wykazuje samo ich określenie, po- 
chodzą od niedokwasu żelaza. Formują sie za każdym 
razem, skoro tylko wilgotne płótno lub materja przycho- 
dzi w bezpośrednie zetknięcie z przedmiotem z powyż- 
szego metalu. Wiadomo wszystkim gospodyniom, 0 ile 
działanie to jest spiesznem i jak mało potrzeba czasn do 
odciśnięcia się owych żółto-brunatnych plam, szezegółniej 
widocznych na bieliźnie. Najstaranniejszem praniem, 
dokonanem w zwykłych warunkach, osiąga się zaledwie 
małeznaczną zmianę w kołorze; plamy jednak pozostają 
jak były. Jedynym tu środkiem pomocnym może być 
kwas solny lub siarczany, obydwa nadzwyczaj rozcień- 
czone wodą. Ponieważ kwasy powyższe są nader zja- 
dliwe, należy też przy ich. użyciu. zachować wszystkie 
potrzebne ku temu ostrożności. Operowane niemi miej- 
sca starannie spłukiwać wodą i mydlinami, iżby usunąć 
nawet ślady tych płynów. W tym samym celu może 
być użyty rostwór winianu potażu. Substancja ta działa 
mniej szybko; ma z tego względu pewne pierwszeństwo 
nad powyższymi kwasami. Jeśli więc zachodzi obawa o 
zmianę kolorów zardzewionej materji, daleko bezpie- 
czniej jest odwoływać się do tego ostatniego środka. 
Kwas solny lepiej rozpuszcza żelazo; na tym punkcie ma 
także pierwszeństwo nad siarczanym. 


ETAETA AEAEE CZE ZE POZA TEK TW PW FERREA 


ERROLOGJA. 


ý Wszystkim, którzy w dniu 25-ym b. m. raczyli 


OZN RZA SSA TST ZOZ DZA LID a ZOZ RAAZDCAACZA > DZI Ą O AZ ZAŁ R AREN, 


zebrać się dla oddania ostatniej posługi 6. p. żonie | 


mojej, Marji z Szetkiewiczów Sienkiswiczewej, a 
mianowicie szanownemu duehowieństwu, krewnym, 
kolegom i przyjaciołom, oraz wszystkim, którzy na- 
zajutrz w dniu 26-ym b. m. zebrali się na nabożeń- 
stwie żałobnem w kościele pp. kanoniczek, składam 
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać!” 


—1245— Nencyk Sienkiewicz. 

+ Ś. p, Józef Ryszkiewicz, jeometra, emeryt, po dłu- 
giej chorobie, zmarł w dniu 29-ym października r. b., prze- 
żywszy lat 64. Pozostała żona, dzieci, brat i zięć zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłego na wypro- 
wadzenie zwłok w dniu 1-ym listopada, t. j. w niedzielę, o 
godzinie 42-taj w południe, z kościoła św. Karola Borome- 
usza przy ulicy Chłodnej, na cmentarz powązkowski odbyć 
się mające. —3609— 

+ Ś. p. Kamilla Zimnoch, panna, córka 6. p. Aleksan- 
dra i Kamilli małżonków Zimnoch, po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, przeniosła się do wieczności w dniu 29-ym b. m. 
Pozostała w nieutulonym żalu matka i siostra zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na pogrzeb z kościoła 
Wszystkich Świętych na Grzybowie, w dniu dzisiejszym, o 
godzinie Z-ej po południu odbyć się mający. —3612 

+ W przyszły wtorek, to jest dnia 3-go listopada, w ko- 
ściele św. Marciną przy ulicy Piwnej, przed ołtarzem św. 
Tekli, odprawione będą egzekwie wraz z kazaniem, za du- 
sze zmarłych braci i sióstr bractwa św. Tekli, na które za- 
prasza się wiernych. —1243— 

+ Za spokój dusz 6. p. Bronisława i Stanisławy z Bo- 
noldich małżonków Gieszkowskich, odprawiona będzie 
msza święta w kościele św. Krzyża, w kaplicy Matki Bo- 
‘skiej, o godzinie 9-ej i pół zrana, we wtorek, to jest dnia 
3-g0 listopada, na którą zaprasza się krewnych, przyjaciół 
i znajomych» —3596— 


TELEGRAWY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO” 


Posnamń 30-go października. — Teraz już daje! 
się przewidzieć na pewno, iż posłem z miasta Pozna- 
nia do sejmu pruskiego wybranym zostanie niemiec, 
dyrektor towarzystwa kolejowego, dr Biichteman.; 
Należy on do stronnictwa wolnomyślnego i oświad-| 
czył się przeciw banicjom pruskim. 

Py ieden 30-go października. — Urzędownie za” 
pewniają, że pomimo wypadków rumelijskich, roboty! 
około trzech linij kolejowych, łączących "Tureję z, 
Serbją i Bułgarją, nietylko nie zostały przerwane, 
ale owszem z tem większym pośpiechem są prowa- 
dzone. Linja Wranja-Ueskiib będzie wykończonąj 
w roku przyszłym a z Ueskiib do Salonik kolej jest. 
już w ruchu. 

Wiedeń 30-go października. — Pol. Corr. za- 
mieszcza uwagi pewnego dostojnika bułgarskiego, z. 
których wypływa, że bułgarowie, jakkolwiek przy- 
wrócenie status quo ante w Rumelji dotknęłoby naj- 
boleśniej ich uczucia narodowe, poddadzą się je-. 
dnak wszelakiej decyzji moearstw. Autor listu po- 
wiada: „Spokój i porządek na półwyspie bałkańskim: 
zapanować mogą tyiko wtedy, jeżeli statut organi-| 
czny Rumelji Wschodniej zostanie zmienionym i je- 
żeli zamianują jeneralnego gubernatora, który nie: 


„obrażałby uczuć narodowych ludności, lecz umiał 


pozyskać jej zaufanie.” 

eriin 30-go października. — Rząd postanowił 
zaprowadzić ulepszony system karabinów i powię-: 
kszyć racje żywności. 

SMefja 30-go października. — Tutejszy komitet 
wystąwił i uzbroił trzy drużyny ochotników, każda 
po tysiąc ludzi. Dekret rządowy ogłasza utworze- 
nie towarzystwa Czerwonego Krzyża; organizacja te- 
goż opartą jest na statutach towarzystwa gener-' 
skiego. Ks. Aleksander jest hemorowym prezesem 
tegoż. 

Hilipopol 30-go października. — Czynna armja 
rumelijska podzieloną została na południową i 
wschodnią. Pierwszym korpusem dowodzi major! 
Nikołajew, drugim major Gujew. Naczelna komen- 
dę sprawuje ks. Aleksander. Korpusy ochotnicze or-: 
ganizować się mają w Sofji, Tyrnowie i Szumii., 
Wstępować do nich mogą mężczyźni lat 18—35., 
Napływa tu coraz więcej ochotników z Czarnogórza 
i Macedonii. 

deny 30-go października. —— Zwołano dalsze 
klasy rezerwy marynarki, 


(Ajencja pórnecna.) 

Mensianiynopet 30-gopaździernika.—Ajent' 
dyplomatyczny Serbji doręczył w dniu dzisiejszym 
W. Porcie odpowiedź rządu serbskiego na notę zbio- 
rowa mocarstw, w której zakomunikowaną zostala 
temuż deklaracją ambasadorów, przesłana w dniu 
14-:ym b. m. W. Porcie i rządowi bułgarskiemu. 
W odpowiedzi na rzeczoną notę, Serbja wyraża ra-. 
dość swą z osnowy deklaracji, potępia wypadki ru-| 
melijskie, przyrzeka uszanować traktat berliński, a 
w końcu wyraża życzenie, aby status quo anie zo-. 
stał jaknajprędzej przywróconym w duchu nietykal-| 
ności praw zwierzchniczych sułtana, tudzież wymo- 
gów równowagi sił na półwyspie bałkańskim. 

Belgrad 30-g0 października. — Król Milan od-. 
wiedził wojska w Leskowaczu i Akpalance, stojące 
tuż nad granicą bułgarską. 

Sofja 30-go października. — Wiadomość dzien-. 
ników angielskich o uwięzieniu bułgarów sprzyjają-. 
cych Serbji jest niedokładną. Rząd bułgarski za- 
rządziwszy śledztwo w sprawie wrzekomego prze-, 
kraczania granicy serbskiej przez bandy uzbrojone. 
w Bułganji, zawezwał do Sofji wieśniaków bułgar- 
skich, których agitatorowie serbsey usiłowali spro- 
wadzić z drogi wierności dla księcia.  Wieśniacy ci 
po daniu wyjaśnień, opuścili Sofję z powrotem, po u- 
pływie dwudziestu czterech godzin. 

Segja 30-go października. — Rząd bułgarski 
zaprzecza pogłoskom, jakoby książę pracował 
nad dziełem zjednoczenia Bułgauji i Rumelji. 
eność teraźniejsza ks, Aleksandra 


j 


dal 
aale] 
X 


dróż inspekcyjna na- granicę, są prostem następ- 
stwem zobowiązania danego przez rząd bułgar-. 
ski w odpowiedzi na notę zbiorową mocarstw, że 


spokój nie zostanie naruszonym w ziemiach sąsiadu- | 


jących z Rumeiją. Rząd bułgarski odpiera wszel- 
Ukie insynuacje, nadające podróży księcia inne zna- 
czenie. 

Wise 39--go października. — Depesza urzędowa 
zawiadamia, iż bułgarowie zamknęli przejścia po- 
gramiczne i postanowili zabijać każdego przechodzą- 

/ cego przez granicę z Serbji. Wobec tego, wojskom 

serbskim nakazano natychmiast i bez osobnych roz- 
porządzeń, przygotować się do zbrojnego położenia 
tamy podobnemu postępowaniu, dla którego trudno 
nawet wyszukać odpowiedniej nazwy. Szajki ocho- 
tników bułgarskich zaczęły też już niepokoić napa- 
dami pograniczne punkta Serbji. 

Petersburg 30-go października. — Minister 
skarbu zatwierdził przepisy o udzielaniu zaliczek na 
zbożew ziarnie przez kantory banku państwa na za- 
sadzie:xat. 109-go i 130-go ustawy tychże kantorów. 
Bank państwa zezwolił kantorowi odeskiemu i ro- 
stowskiema, po ukończeniu czynności przygotowa- 
wczych rozpocząć udzielanie tego rodzaju zaliczek, 
od których procent pobieranym będzie w stosunku 
6°h rocznie. 


Telegxvamy handlowe, 


Berlin 30-go października (po południu). — 

Usposebienie giełdowe ciągle niezmienione przy 
ruchu niezbyt ożywionym, pomimo regulacji końco- 
miesięcznej. Pieniądz mie zdrożał. Dyskonto pry- 
watne pozostaje w tej samej wysokości. Wartoś j 
spekulacyjne o drobnostkę mocniej. Akcje kre- 
dytowe jedną markę wyżej. Wartości bankowe bez 
zmiany, kołejowe nieco lepiej się trzymały. Renty 
obce wszystkie w ogólności dosyć słabo. Rosyjskie 
stosunkowo dosyć dobrze się trzymały. Ruble pra- 
wie niezmienione w kursie. Żyto w towarze goto- 
wym o 1.25, na dostawę o tyleż niżej notowano. 


Eerlin 30-go października (notowanie urzędowe gieldy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 201.— |Akcje kredytowe 463.— 
Weksle na Warszawę 200.75 |Listy zast. ser. I-ej 60.50 
Wek. na Peters. krótk. 200.20 |Weksle na Lon. krótk. —.— 
Wek. na Paters. dług. 19870 |. „ „ „ długot. —— 
Bil. ban. rós na dost. 201.— |Zyto z.dost.na jesień 131.— 
Wschodnia poź. II em. 60— |Żyto na wiosnę 137.75 


F etersburg 30-go października. 


Weksie na Londyn e 2333/55 T/s 


Fożyczka premjowa I-ej emisji AS 2241/ą 
2 > Ii-ej emisji - 2091/3 
Półimperjały . Bo eS . 8.32 


Jeszcze raz niezmienione kursa przynosi nam telegram 
berliński. Pomimo iż dnia poprzedniego, to jest we czwar- 
tek, giełda była bezczynną, nie zdołała się ona jednak o 
tyle ożywić. wczoraj, aby jakąkolwiek przynieść zmianę 
gdyż zwyżka rubli w tranzakcjach końcomiesięcznych o 25 
fenigów, nie przedstawia żadnej doniosłości, tembardziej, 
że wszystkie inne kursa rubli dotyczące są niższe lub co 
najmniej niezmienione. Wskutek tego i giełda warszaw- 
ska dziś będzie musiała pozostać przy tych samych kur- 
sach, jakie już od kilku dni codziennie się powtarzają 
z bardzo małemi tylko zmianami. Kursa środowe były: 


201.10, 200.75, 462, 132.25, 139. 


J. WŁ 
Gdańsk 29-go października. 

Pszeńica cena najwyższa sza stemośc2O 
s „ regulacyjna bieżąca . 6.61 

7 na dostawę jesienną . 7.02 
Zyto cena najwyższa za polskie . 450 
0 regulacyjna 1e9834.50 

* „ na dostawę jesienną . . 4.95 
Jęczmień browarny . 38.98 
s na paszę . . —— 
Groch do jedzenia i % .—— 


>À —— 


na paszę - 
CENY ZBOŻA. 
coia 30-g0 października 1885 r. na stacji „Praga“ drogi żela- 
znej warszawsko-terespolskiej. 
Fszenica wyborowa 100—104, średnia 90—98, ordyna- 
ryjna 75—88. 


n 


Żyto: wyborowe T4 — 76, średnie 70 — 78, ordynaryj- 
re 66—69. 

Jęczmień: wyborowy 1C—83, średni 70—83, ordynaryj- 
ny 70—83. 


Pu: wyborowy £0 — 97, średni €2 — €8, ordynaryj- 
ny 15—80. 
Gryka: 73—79. Groch 84.—114 Kasza jaglana: wybo* 
rowa 80—115, średnia 80—115, ordynaryjna 80—115. 
B. Werneret Comp. 


Sprawozdanie z targu zheżewego 
na placu Witkowskiego, dnia 30-g0 października 1885 r. 


Dostawy pszenicy były dziś, jak zwykle w piątki, bardzo 
małe. Zaledwie paręseż korcy wystawiono na sprzedaż. 


urjera Warszawskiego — Płac Teatral ny nr 4730 (nowy 9). 
> JE a Redaktor Wilke mao — Wydawca: Guustaw Gebethner. | 


Popyt również bardzo skromny. - Nabywców bardzo mało |: 
na targu, a chęć kupna nadzwyczaj słaba. ` 3 

Kupowanoby może, ale przy ustępstwach, na które godzić 
się nie chcą posiadacze. 

Co do gatunków — wyborowej pszenicy nie było na 
targu. 

Za białą dobrą wedle gatunku 5.62'/, do 5.85 płacono; 
średnia 5 rs. do 5.35. P? 

Zyta więcej—około 500 korcy przedstawiono. 

Usposobienie słabe, wyjątkowo tylko dobre ziarnō chę- 
tnych miało nabywców. 

Płacomo 4.35 do 4.40, średnie oddawana po cenach niskich 
4.20, Æ rs. i niżej nawet do 3.75. 

Jęczmienia drobne ilości, około 120 korcy, nie miały 
amatora. 

Qwsa dosyć, około 400 korcy. 

Ceny słabe—zapewne z powodu znacznego dowozu w cią- 
gu całego tygodnia. 

Płacono 2.60, 2.70 do 3 rs. za korzec. 

W artykuły piatkowe—targ był mocno zaopatrzony. 

Siana obfitość—ceny trzymały się dobrze—40 do 50 kop. 
płacono. 

Słomy również dosyć dużo. Cena 20 do 28 kop. RE 

J. Wt 


Z RYNKÓW ZEOŻOWYCH. 


Na odeskim targu zbożowym d. 27 października, wedle 
doniesienia p. K. Heismana, panowało usposobienie nieco 
mocniejsze. Ceny o drobnostkę wyższe. 

Notowano pszenieę ozimą czerwoną wagi 340 do 414 fun- 
tów na czetwert. żółtą 338 do 410 funt. 77 do 1.12 kop.za 
pud, Sandomierska 316 do 400 funt. 77 do 110 kop., jara 
tejże wagi 75 do 115 kop. za pud. 

Byto wagi 330 do 376 funtów na czetwert 58 do 75 kop. 
za pud. 

Groch zielony 85 do 110, biały 70 đo 80 kop. za pud. 

Jęczmień 53 do 75. 

Owies 68 do 78 kop. za pud. 

Rzepak drobny 125 do 132, wyborowy 146 kop. 

Len 165 do 180 kop. za pud. i ; 

Pp. Goldstern i Löwenherz z Królewiea donoszą pod datą 
28-go paździenika, iż na targu zbożowym tamtejszym pa- 
nowało usposobienie niezmienione, ceny utrzymały się na 
poziomie dni poprzednich. > 

Pszenica wyżej—wyborową biała płacone wedle jakości— 
121 do 119 funtów wagi holenderskiej—124.75 do 137.50 m. 
za 1600 kilog.. ezv 101—111 kop. za pud. Biała 110 do 128 
funt. 105 50' do 131.75 m. za 1060 kilo.. czyli 85 do 107 kop. 
za pud. Czerwoną wagi 111 do 133 funt. 107 do 140 m. za 
1000 kil., czs 84 do 113 kop. za pud. 

Żyto bez zmiany, 109 do 123 funt. 77.50 do 97.50 m. za 
1000 kilo., czyli 63 go 79 kop. za pud. 

Jęczmień dobry 68 kop. za pud. 

Owies czarny 75 kop. za pud. 

Groch biały 85—100 kop. za puč 

Gryka 76—79 kop. za pud. 

Siemię lniane prawie wyborowe 145, średnie 136 do 139, 
gorsze 120 do 123 kop. za pud. Konopne 128 kop. za pud. 

Rzepak żółty 117 do 144 kop. za pud stosownie do ga- 


tunku. 
J. WŁ 
szawy, list pani odebrałem. Czekam na rozkazy. 
Dyrekcja 
AFOWACZYSTWA 


KORESPONDENCJA PRYWATNA, 
— Do Cycłamen.—W czoraj przybywszy do War- 
Wyjeżdżam znów we wtorek. Adresować list. pro- 
drogi żelaznej nadwiślańskiej 


szę po polsku. (3607) 

Przy zamknięciu listy pp. akcjonarjuszów, którzy 
w zamiarze uczestniczenia w ogólnych zebraniach, 
zwyczajnem i nadzwyczajnem, zwołanych na dzień 
21 pażdziernika (2 listopada) złożyli akcje do dnia 
7 (19) października, okazało się, że liczba akcjonar- 
juszów posiadających prawo głosów, nie doszła do 
trzydziestu, jak tego ustawa wymaga. Z tego powo- 
du, na mocy $$ 66 i 67 ustawy, na wspomniane ze- 
branie wyznacza się nowy termin, mianowicie dzień 
4 (16) listopada o godzinie 12 w południe. Nadto, 
wyznaczony, zgodnie z $ 67 ustawy, termin ezterna- 
stodniewy pp. akcjonarjuszom i ich pełnomoenikom 
do składania w Dyrekcji akeyj bezimiennych, świa- 
dectw tymczasowych i plenipoteneyj, zostaje skróco- 
nym do dni 7, to jest upływa z dniem 28 październi 
ka (9 listopada) o godzinie 12 w południe. Ogólne 
zebrania naznaczone na 4 (16) listopada r. b., uwa- 
żać się będą za prawomocne, bez względu na liczbę 
biorących w nich udział akcjonarjuszów i ilości re- 
prezentowanego przez nich kapitału. 

Dyrekcja przedłoży do decyzji wspomnianych ze- 
brań te jedynie kwestje, jakie były wyłuszczone w 
ogłoszeniach o zwołaniu ogólnych zebrań zwyczajne- 
go i nadzwyczajnego na 21 października (2 listo- 
pada). 

Przytem Dyrekcja Towarzystwa oświadcza, że pp. 
akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w tych ogól- 
nych zebraniach, mogą składać swe akcje: 

W St.-Petersburgu: 1) w Dyrekcji "Towarzystwa 
drogi żelaznej nadwiśjańskiej i2) w 5t.-Petessbur- 
skiej £i Banku handlowego w Warszawie; 

W Warszawie: w Banku handlowym w War- 


| SZaWIe: 


I 
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-W Berlinie: w: Niemieckim Banku Narodowym 


(Nationalbank für Deutschland) i w domu bankier. F 
skim „Jakób Landau”. (1212) 3 je 
DEOISE RAER TOPAZ LEA” z i HENA ED } 7 
Droga żelazna e | 
warszawsko-terespolska A 
Wykaz ruchu i dochodu za m. wrzesień 1885 r. | me 
„ 1) Za przewóz 59,201 pasa- | m 
DUSZE SAECO A ku oT; 61,287 k. 46 E = 
2) Za przewóz 1,754,091 ; BRZ 
pudów towarów . . . . . „rs. « 119,064 k. 98 | © 
8) Dochody różne © . +. TS. 1,043 k. 48 5 ko 
Razem. .rs. 181,395 k. 87 8 a 
We wrześniu 1884 r. było RA 
dochióda*.* 4/4024 580 Ta 187,027 44 p b 
Zatem we wrześniu 1885 r. BRA 
WNE) LON e  „Motoda 52 20 RATS. 5,631 k. 57 20 
czyli na 3:01Y,. i a 
Od 1-go stycznia do 1-ge | " 
października 1884 r. dochód ! BL 
wynosił . + we „ « e -< IS. 1,894,448 k. 28 SER 
W tymże samym czasie mV 
1885 r. było dochodu. . . .rs. 1,475,717 k. 60'4 E 
Zatem w roku 1885 dochód 3 A >| 
zmniejszył się o. . . . . „rs. 418,730 k. 6794 (| v 
czyli na 22:10%,. (1230) | r 
p CE 3 
Rada zarządzająca |: 
"MB 
Towarzystwa kd 
drogi żelaznej E. 
tabryczno-łódzkiej |: 
podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, Że ma ET 
dziewiętnastem publicznem posiedzeniu w dniu 14 3) 
(26) października 1885 roku odbytem, wylosowano 8 
następujące akcje Towarzystwa: "BL 
pe rs. A, ©ÓG: f : 
N-ra 1201/10, 4141/50, 8001/10, HR; 
po rs. LOO: ' 2 
N-ra 10847, 10873, 11350, 11376, 11550, 12067; e 


12110, 12302, 12400, 12402. ; ' 
Spłata powyższych akcyj i wydawanie świadectw, 

tymczasowych na akcje pożytkowe, nastąpi jedno- 

cześnie z wypłatą kuponu nr 39, a to poczynając od 

dnia 21 grudnia (2 stycznia) 1885/6 roku. (1227 


Rozkład jazdy na kolejach lamy 
(0P10:04: 44G0: 4 | CT a 


godziny i minuty! 


W arszawsko-Wiedeńska: | | 
Pośpieszny 3 klasy ..... `. -| 6l—rano | 935wiecz. 
Osobowy 3.klasy. ... «0. „+ 11/10 rano . 540 po poł) 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | 6 45 wiecz. | 8'35 rano ; 
Powyższe pociągi łączą się z dro- . s A 
gą łódzką. fu 
Kurjerski 2 klasy . . . . . . . » 9,15 wiecz. | 615rano 5 
Warszawsko-Bydgoska: | 3 
Kurjerski 2 klasy |. . . . . ... « 8,15popoł.| 225popoł. 
OkobowyBiKIaSy 211: « 4,» 5— rano |1030wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5— po poł.| 9/15 rano 
W arszawsko-ferespolska: 
Pocztowy 3 klasy . . . . . . . `. | 3/50 po poŁ.| 1/49 po poł. 
Osobowy 3klasy. . . . «. . « . . óllbrano | 7:48 pan ? j 
Osobowo-towarowy 3 klasy. . 10—wiecz. | 8'13 rano E 
Warszawsko-Petersburska: É, | 
Kurjerski 3 klasy . . . . . .... 1013rano | 743wiecz | 
Pocztowy3 Klasy |.-..-2. - « +7: 11 38 wiecz. | 4,53 rano ; 
Nawiślańska do Kowla: | j 
BO CZLONI Aae NA AI 3 30 po poł.| 2 — po poł, 8 
Osobowy do Lublina . . - . . . .| 745rano HO58wiecz. 4 
Powyższe pociągi łączą się z dro- k F 
ga dabrowską. ' | i 
OSOBOWY «sea PW ŻA SZ 7,50 wiecz. | 812 rano j 
Nadwiślańska do Mławy: j | 
Pocztowy 0 wez w PKZ 6 45wiecz. |1045rano i 
OsSODOWYE EM EZEK EA 92Urano | 812 wieca, 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.| |. z 
OSGDOWY ao 4. Kok A ad 646rano | 259 po pot, Ą 
(OO DWA APORÓRE TRASE ASLANA 2.50 po poł.| 655 wiecz. 
Obwodowa z kolei Terespols. 
OSDO NY EA aa 20 GREW WZ 2/10 po poł. 730rano 
OBRÓWYSECO, A a OSEN 8, 8 wiecz. | 3 34 po pot 


— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zrana,— 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) 
o godzinie 6-ej zrana. — Kurjerskie wyłącznie 1-sza klasa F 
wychodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy i  { 
piątki o godzinie 9-ej zrana. — Z Płocka do Warszawy  { 
we wtorki, czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana. — Sta- | 
tek „Sandomierz“ kursuje utrzymując stałą komunikację . 
pomiędzy Nową Aleksandrją a Sandomierzem. Statek odpły= 
wk z Nowej Alekszndrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
odzinie 5'/, zrana; z Sandomierza zaś w poniedziałki, śro- 
y i piątki o godzinie 7-ej zrana. 


ea3ypor—BapmaBa 19 (31) Osraópa 1885 r. 
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